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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
W  i-v Pec. e r z h u  r f f a  IO S i e r p n i a .

cv X i Ł n a ZTył ,Wt?*ek to iest 7 b- m< w iel* 
w ie d /H i  t  m ° 3C M i ^ o t a y  i M i c h a ł  od­
w ie d z in  d ru k a rn ię  G łó w n e g o  sz ta b u  J .  C M
w  k terey  s1? d ru k u ie  tera* pism o nat e  

D otąd ciąg le cieszy liśm y się nayp iękn iey  
szym  czasem , to nas p rzekonało , iŹ p rze  
Pow iedzenia, które się zw yczayn ie czynią zi- 
w s i e ^ f ^  °  n ?slAPld m aiąeem  lec ie , nieza- 
cy  tu te v c ra w  dzai ą. N iepam ięta ią m ieszkań 
i a  tak fekkn St0 r y ’ aby k ied y kol w iek  by-
w noszono zatem  -iaŁ  'J™ *s z ia ’m ne i d l  1 , ’ IZ U to  pow inno bydz zi-
tem u n r e 7 C’ a Przet, iez w y p a d ło  zupełn ie
szych Ptak ! v e: ^  Y * W s tro ^ c h  tu tey -
ine  w :n b  lz lep szeg o  zapew na i sa
I y  n iem aią , C zerw iec podobnież
b y ł p iękny , dogodny i czasam i odw ilźany 
C1ep ły m  i cichym  desczem , to d a ło  nay- 
P rzy ięm nieyszą postać ogrodom  s to licy , oraz 
J " ° lnv 1 po low  iey  okolic, N astą p ił Lipiec 
zwv S‘5 m nostw o iagod i ow oców  nad-
n a v le n ! « e ’ zaP ',łn i ła  s i? N ew a statkam i 

pszem naładowauemi sianem. -Z a n a -

deyściem  Sierpnia w idziem y rynk i i targf 
tu teysze , obfite iuź w  tegoraczną n a y w y -  
born ieyszą, sm aczną i soczystąfiarzynę. Do- 
• cn cd zą  nas zew sząd  w iadom ości o n a d zw y -  
czaynie^ o b fitych  żniw ach; stąd  w ięc w y p a­
da, iz zyczem y sobie, aby i p rz y sz ła  zim a 
b y ła  podobną p rzesz łey .—

i  K a z a n i a  1 L i p c a .
Po skończonych rocznych kursach  nauk ,k ie­

d y  n a s tą p ił dzień ostatn i i o d b y ły  się po ­
pisy  uczniów  giinnazyum  tuteyszego , p rzy - 
stą  iono do uroczystego  zaw arc ia  rocznych  
naukow ych  za trudn ień  i rozdan ia  nagród  
i p o c h w a ł uczniom  celu iącym  w  naukach  
i m oralności. Na ten koniec w dzień p rz e ­
znaczony, o godzinie ^ po  po łu d n iu  p rzy ­
b y ł  do w ięlkiey  C im nazyyney  sali J W  J n a n  
A i h o ł a i  ewi cz  C z e r n y s z e ń ,  zastępu iący  cy ­
wilnego G ubernatora Vice G bernator Kazan- 
s 1 1 aw ale r, tudzież w iele  u rzędników  i 
znakom itych o b y w ate li, nad to  p rzy b y ły ch , 
luz to dla odebran ia  dzieci na w akdcyie, iuź 
u la  innych przedm iotów  znakom itych oboiey 
p łc i  gości P rzy w eysciu  zaraz gości do 
sali o d ezw ała  się m uzyka i p iękną sym fonią 
p o w ita ła  p rzychodzących , k tórzy  skoro p rze -
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znaczone d la  siebie za ię li m ie jsca , JP . J b r a -  
h i  mow  nauczyciel k lass w yższych  R ossyyy- 
sk ich  zag a ił posiedzenie czy tan iem  rospra- 
w y , w  k to re y ,d o w o d z ił ,  rz z n a i o m o s c  i ę -  
z y k a  S ł o w i a ń s k i e g o  k o n i e c z n i e  i e s t  po­
t r z e b n a  R o s s y i a n i n o w i ,  a  s c  ze  g o l n i e  t a ­
k i e m u  k t ó r y  s i ę  n a u k o m  p o ś w i ę c a .  Po 
sk o ń cz o n e j ro sp raw ie  b y ł  sp iew anny chor 
s to so w n ie ' do okoliczności u łożony, ten 
g dy  się zak o ń czy ł, IP . W ośtokow  na­
u czy cie l ięzyka ła c iń s k ie g o , z a ią ł u w a ­
gę gości czy tan iem  ro sp raw y  w  lęzyku 
łac iń sk im . D *  s c i m  u l  i s  q u i  a d  l a t i n a -  
r u m  l i t t e c a r u m  s c i e n t i a m  i m p e l l a n t .
O d ezw ała  się znow u m uzyka i po k ró tk iem  
gran iu  w y stąp ili uczn iow ie  s p rzem ow am i w  
ięzy k acb : Ł a c i ń s k i m , ,  R o s  s y y s k i m ,  F r a n ­
c u s k i m ,  G r e c k i m ,  N i e m i e c k i m  i T a t a r s ­
k i m ., P rzeczy tano  po tern im iona uczniów  
ce lu iący ch , k tórym  rozdane zo z ta ły  św iad e ­
ctwa na p iśm ie o P ostępach  ich  w  naukach  
i  m oralności, tudcieź rozdano nagrody  iuz 
to  s k siążek , iu ź  z innych  do nauk  słu żący ch  
p rzedm io tów  skdudui^ce si^. Ccilc to nuu- 
k o w e  posiedzenie, ten  obrzęd  rów nie  w spa­
n ia ły  iak  p rzy iem ny , t rw a ł do godziny sió- 
dm ey  w w ie czo r i zakończony zo s ta ł w  Sw ią 
ty n i P ana zastępów , gdzie w szyscy razem  
^Nauczyciele, uczn iow ie i goście n ieśli h o ł­
dy podziękow nia N ayw yźszem u, za sczęśli- 
■wie przepędzony ro k  naukow y, i b łag a li 
m iło s ie rd z ia  Jego  o nayd łuzsze  zachow anie 
dn i naylepszego M onarchy, pod  którego  o 
p iek ą  w szystko  pożądany w zro st b ierze , 
k tó reg o  oycow ska trosk liw ość sięga i nay- 
od leg leyszych  zak ą to w  obazernego P ań stw a ..

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i  e m c y .
O d b r z e g ó w  M e n u  2 S i e r p n i a . W okoli- 

©ach H altingena b y ła  w  ty ch  d n iach  s tra ­
szna b u rza  z g rad em , k tó ry  w ie le  przyczy 
n i ł  szkody n a  p o lach . N iedaleko  zas Ce i l e  
i  w  i n n y c h  m ieyscach  p an o w ały  w ie ik ie  
descze, w ezb ran a  z n ich  w o d a , z a la ła  łą k i 
i  pola w  chw ilę  k ied y  m iano sprzątać doy- 
rz a łe  iuź zboże i skoszone siano.
—  H rab ia  M o n g e l a s  i iego  M ałżonka przy­
b y li do B erne a/, .  p . m .—  D zieci ich  w y - 
c h o w u ią  się w  Insty tucie  F e l l e n b e r g s k i m .

2 R e r l i n a  ' j S i z c p n i a  Podroż. K róla Im - 
ści P ruskiego p rzerw an ą  zo s ta ła  n iepom y- 
ślnem  zdarzeniem , o  k tó rem  F eld m arsza łek

H rabia K a l k r e y l  o trzy m a ł doniesien ia  z 
Bam berga w  następu iących  w y razach .:

„W n o cy  m iędzy drugim  i trzec im  dniem  
Sierpnia; k iedy  K r o i  Imść ie ch a ł z do
M a i n t z  m iędzy T h i e r  s h e i m i  IVei  s e n s  t a d c ,  
konie I. K. M- p rze lęk li się roznieconego 
ognia przez odbyw aiących  w a rtę , i co fną­
w szy  się w  stronę, w yw rócili po iazd  do  ro w u  
będącego p rzy d ro d ze . T en  p rzy p ad ek  z a d a ł 
ranę  K rólow i Im ści w  g ło w ę , m ianow icie  
nad  b rw iam i oka lew ego; nadto  rau iie  lew e  
i część p iersi m ocno stłu czo n e  zo sta ły . R a­
na w  g ło w ie  n ieiest niebespieczną,  ̂i Kroi 
Im ść czuie ty lko  dolęg liw o ć w  cz ło n k ach  
s tłu czo n y ch ' lecz  i ta  w  kro tce ustan ie .

H i  s z j a s i a .

z M a d r y t  u \ 5  L i p c a .  Pan G aray nie 
p rzesta ie  u s iło w ać , ab y  p ro iek t iego tyczą­
cy się u rządzeń  przychodów  sk a rh u , p rz y ­
sze d ł do skntku; W szystk ie  s iły  i pow aga 
są za  poparc iem  zdania iego.

V ice Kroi A p o d a c a  o fia ro w ał am nesty ią  
ien era ln ą  pow stańcom  M exykańskim , zap ra ­
sza w szy stk ich  ogólnie należących  do b un­
tów  i p ow stan ia  czy to w  p ro st czy za p o ­
średn ic tw em  czyim , do z łożen ia  broni; tak  
żo łn ierze  iak  o fice row ie , tak dow odcy iak  
p o d w ład n i,, w sz y sc y _ m aią p rzy rzeczouę 
zapom nienie p rzesz ło śc i, by leby  z łozyw szy  
broń, z ufnością poddali się p raw em u rz ą ­
dowi.-—Iedni b ęd ą  m ogli p rzed łu żać  s łu żb ę  
pod  chorągw iam i należy tego  Króla, d rudzy  
o trzym aią  d la  siebie i d la  sw ego po tom stw a 
na w ieczne czasy  z iem ie. B iąrąc m iarę s ko* 
rzyści iakie tak o w a o d ezw a  zapew nia każde­
m u, należy rozum ieć, iz w oyna zbliza s ią  kie 
końcow i.—N iem a żadnego znaku, aby  pow ­
stańcy m ieli gdzie s ta łe  siedlisko, m ocne 
s iły , dośw iadczonych  i b ieg ły o h  w  sztuce 
w oienney  dow ódców , oraz cei postępow ań  
pew n y  i sta ły ; są  to k u p y  ludzi rosproszo- 
ne na w ie lk iey  i p u s tey  ro sleg ło śc i ziem i, 
które n ie  m aią  naw et podobieństw a do tego , 
aby  m ia ły  gdzie k o lw iek  g łó w n y  punk t po ­
łączen ia  się. Ł atw o tu  w yprorokow ać, źe - 
ten  ogień w  A m eryce północney  zgaśnie sam  
przez się. P ow szechnie m ocno się m y lą  w  
Europie co do rozum ienia o tem  pow staniu* 
gdyż n iew iedzą iego  sczegó łow , a naw et i 
p raw dziw  ych  pobudek . Dość ie s t pow iedzieć  
że w szystk ie  osady i Zw iąskow i Europey 
scy są  p rzeciw ko pow stańcom , źe ci osta­
tni n iem aią  ani o św iecen ia  ani dostatków  do 
utrzymania woyny; że D uchow ieństw o w y -



is z e  iest w ie rn e  K rólow i, i źe n aw et sam i 
ubodzy k ra io w i n ie są  m iędzy sobą w  p o ­
rozum ieniu. T ak o w y  stan  rzeczy będąc p ew ­
nym  i n iezaprzeczonym , w yraźne pow inien  
czynić p rzekonan ie  , iż osada niespokoyna 
w k ro ce  się po d d a  pod  rząd y  p raw eg o  Króla, 
i źe H iszpaniia , k tó ra u o tąd  o p ie ra ła  się 
pow stańcom , w  k ro tce  zw ycięży  ich  upor 
i spokoyność p ow szechza pow roconą będzie 
sk o ła tan em u  k lęskam i wcryny M exykow i.

P o r t u g a l i i  a ,

z  L i z b o n y  i o  L i p c a .
Pńm iędzy w ie lk ą  liczbą m ieszkańców  ro ­

zm aitych  m iast k tórzy  w  czasie buntu  Fer- 
nam bukskiego dali d o w o d  w iern o śc i i p rzy . 
w iązan ia  ku  p raw em u  tro n o w i, są  także 
o b y w ate le  Sorynhaem scy, k tó rzy  dom agali- 
się od dow odcy osadzaiących  F ernam buko 
po siłk u , do d z ia łan ia  p rzeciw ko  b u n to w n i­
kom , Proźba ich  b y ła  nap isana w  te s ło w a :

R i o - F o r m o z o  29  k w i e t n i a  1817  r o k u .
Lud m iasta  S c r i n h a e m  pro si J W . w m ę 

P an a  abyś go ra c ź y ł o p a trzy ć  w  broń i  in ­
ne przedm ioty  z łuźące  do boiu, oraz offi- 
cerów  d o św iad czo n y ch , ażeby m ogli k ie 
ro w ać  z a p a łem  lu d u  go tow ego  w y toczyć 
osta tn ią  k rw i k ro p lę  w  obronie Króla sw o- 
iego .— O ddaw ca n in ieyszey  p roźby  o dpro ­
w adzi za p ro tęk cy ią  IW  W inę Pana takow e 
p o siłk i aż na  m ieysce, gdzie w ylądow ać m aią, 
tó ies t w  B a r r a  R i o  F o r m o z o .  T am  lud  
p rzy y m ie  z uniesieniem  radości tę pom oc, 
będąc w  zupełneyr go tow ości do  w y k o n a­
n ia roskazów  które o trzym a od JW . w m ę
P ana, w  Jm ien iu  naszego dobrego K róla . To
m ieysce w ybrane iest"p rzez  nas do zaięcia, 
iako naysposobnieysze do p rzecięcia  w sze l- 
k iey  korrespondency i i zniesienia się tey  m a 
łe y  g ars tk i w o y sk a , k tó ra  p o sz ła  p rz e ­
ciw ko  A l l a g o a s .  M am y nadzie ię , źe I .W . 
W m ępan nieodm ów isz nam  p o siłk n , o któ­
ry  prosiem y, p a ła ią c  n ay źy w szą , ch ęc ią  o- 
kazan ia  u słu g  tem uż Panu , za  którego w al­
czysz stronę. “  i .  t . d.

Podpisano: M a n o e l  d e  B o r r e s  V  a n i e l i  s 
s ę d z i a  s i e r o t  m i a s t a  S c r i n h a e m .

P osiłk i żądane posiane b y ł y  p od  zasło n ą  
k o rw e ty  w oienney  nazyw aiącey  się M t r h u r y .

O z N A Y M I E N I *

i  W i l n a  
Niźey podpisany nabywszy wiecznością  

Kamienicę w  W ilnie od IP. Jot  e / a  t u k i a .

n o w i c z a  R adnego m iasta  GubernskiegO
W ilna, d la  zabespieczenia sw ego nabycia 
uw iadam iam  pretensorów  lub  k re w n y ch  
(ieźeli iac?y są) ażeby iaw ili się w  Prze­
ciągu 3 m iesięcy, gdyż term in  trzy le tn i k o ń ­
czy się roku 1818 M arca dnia i 5 .—Z aw iada­
m iam  w szystk ich  p re tensorów , iżby dla o- 
św iadczen ia  sw y ch  należności do m nie no­
w ego dziedzica pom ienioney kam ien icy  z 
dow odam i iaw ili się, a razem  ostrzegam  
p rzez n in ieyszą aw izacy ią , źe każdy d łu g  
lub p re ten sy ia , po u p ły n io n y m  term in ie nie- 
będzie  p rzezem nie  p rzy ię ty  i ak cep to w an y .— 
D att w  W iln ie  1817 ro k u  m iesiąca Lipca 
dn ia ośm nastego.

F elicy ian  X a w ery  B udk iew icz .

P  U S T  E  L  K I  K.  

z  KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA 
r» W a r s z a w i e  d n i a  a5 L i p c a  1 8 1 7 .

Ś m i e s z n o ś c i .

H ae tibi e ru n t a r te s .
V i r g \  A ene id :  l ib: V I .

P d m i ę t a y  n a  te  p r z e p i s y .

(.D a l s z y  c i q g  p ó z n i e y )
Gdzie p raw o  n ie m oże dosięgnąć w i-  

now aycy , tam  śm ieszność iest ied y n ą  a za­
w sze nay lepszą b ro n ią . N ie należy  nam  ie- 
dnak , ani w yszydzać w szystkiego, co ty lk o  
w yszydzonem  bydź m oże, ani też każdego 
pośm iew iska brać  za d o b re . Śm iesznym  ies t 
każdy , m ów ią, k to  się op iera  opinii i m o­
dzie , to praw da; lecz  znow u zdarzyć  s ięm o- 
źe źe opin iia  , a częściey  ieszcze m oda sa ­
m a ies t śm ieszna. W  tak im  razie , cz ło w iek  
rostropny , w chodzi d la  sw oiey spokoyności 
w  u k ła d  z w iek iem , w  którym  źyie, lecz n i­
gdy nie będzie iego A posto łem . Jak i zaś- 
w  tey  m ierze na leży  m u zachow ać środek , 
p rzekona go n ay lep iey  d o sk o n a ła  k o m ed y - 
ia  M o l i e r a ,  M i z a n t r o p ,  sposobem  porów na 
nia m iędzy charak terem  A l  ce s  t a  i ch a ra ­
k terem  przyiaciela^ iego P h l i n t a .

T r z y  ty lk o  są ź ró d ła  is to tney  p rzy sto y - 
nośei, czyli p ra w d z iw ie  dobrego tonu, a  te- 
m i są: z d r o w y  r o z sqdek ,  p r z y t o m n o ś ć  utny~ 
s t u ,  i u m i a r k o w a n i e .  Każdy żart, w y p ły w a - 
iący  z tych  ź ró d e ł, iest dobrym  żartem : 
w szystk ie  zaś inne, są  ty lko  p ła sk ie  ża rty  
i  należą do przymiotów, a raczey do w ad
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lic h e g o  d o w c ip u , o  k tó ry m  m o że  m i k ie d y  
p rz y y d z ie  m ów ić  p rz e d  c z y te ln ik ie m .

N a  zak o ń czen ie  p ism a  teg o , w y s ta w ię  
tu  n ie k tó re  o b ra z y  tra f ia ią c y c h  się  często  
z d a rz e ń , a  k tó re  są  śm ieszn em i, ia k  się n a- 
le z y , to  ie s t, k tó re  g rze szą  p rz e c iw k o  p ra -  

.w id ło m  d o p ie ro  w y ra ż o n y m  do b reg o  tonu .
P e w n y  z m o ich  p rz y ia c ió ł m ia ł  obież- 

d zac  d o b ra  p o d a n e  do  d z ie rż a w y , i c h c ą c - 
s p ra w ić  m i ro z ry w k ę , b ie rz e  m n ie  z so b ą  
n a  w ie ś . Je d z ie m y  te d y  do  P an a  P o l  e t  k i ,  
o k tó ry m  m o żn a  p o w ie d z ie ć  l ite ra ln ie , że 
rest s t r a s z n i e  g o śc in n y  i o k r u t n i e  g rzeczn y . 
M usie liśm y  p rz y ie c h a w s z y  d o  n iego , k o sz to  
w a ć  w sz y s tk ie g o  co  ty lk o  m ia ł  w  dom u, i 
o b e y rz e ć  co  ty lk o  b y d ż  m o g ło  d o  w id z e n ia , 
n ie  w y ła c z a ią c  n a w e t g a rd e ro b y , sam ey  P a­
n i P o l e t k o .  P o m in ę  śm ieszo śc i różne bę­
d ą c e  sk u tk iem  d łu g ie g o  od  m ias t w ie lk ic h  
o d d a len ia ; w in ie n e m  n a w e t z a ta ić  n iek tó re  
rz e c z y  p rzez  u czc iw o ść , bo  d o b re  se rc e  P a ­
n a  P o l e t k i  i iego  ch ęć  szcze ra , m a ią  p ra w o  
do  m o iey  w d z ięczn o śc i; le c z  n ie  d a ru ię  m u 
scen y , k tó rą  n am  z a g ra ł  n a  sam y m  o sta tk u . 
— W  d z ień  o d iazd u  n aszeg o  p rz y p a d ła  Nie 
d z ie ła . G o sp o d arz  d o m u , s to su ią c  się do 
s ta ro d a w n y c h  zw y cza ió w , n ie  c h c e  nas p u ­
śc ić  aż  d o p ie ro  po  M szy S. i p o  o b ied z ie . 
P rz y s ta ie m y  na  s ło w o , że  o g o d z in ie  p ie r-  
w s z e y  z p o łu d n ia , iuż  w  d ro d ze  b y d ż  m o­
ż e m y . T em czase rn  b iie  d z ię s ią s ta , ied en a- 
s ta ; n ie  z a k ła d a ią  k o n i. Ż ąd am y  póyść 
p ie szo , z w ła s z c z a , że  b lisk o  i p o g o d a  b y ła  
P a n  P o l e t k o , n ie  c h ce  an i s ły s z e ć , a ż eb y  z 
d o m u  ieg o , o so b y  w t y m  w i e k u  i w  t y c h  ho­
n o r a c h ,  p ieszo  w y c h o d z ić  m ia ły . „ J a k  
g d y b y , m ów i, n ie  b y ło  iu ż  u  m n ie  koni?,, 
T y m c z a se m  te  k o n ie , ch o c iaż  b y ły  m oże 
w  s ta y n i ,  n ie  b y ły  ic d u a k  g d z ie  p o trz e b a . 
L udz ie  d o m o w i o d e b ra li  ro zk az  p rz y w d z ia ć  
l ib e ry ią , P an n a  g a rd e ro b ia n a  p o s z ła  d o  la ­
m u sa  w y d a ć  g a lo n y ; n ie  m o g ą  d o b ra ć  k lu ­
c z a  do  sk rz y n i, b iie  g o d z in a  d w u n a s ta . N a ­
re sz c ie , o w p ó ł  d o  p ie rw sz e y  z a c h o d z i k a ­
re ta  p o c z w ó rn a . S iadam y . N ie  m a sz  c ó r­
k i . „ O tó ż  to , m ów i o y c ie c , P a n n a  G u - 
t d r a l s k a ! Ju zem  k u p i ł  ie y u m y ś ln ie  b a y k i 
n o w e  N i e m c e w i c z a  f J:) a  i to  n ie  p o m ag a .,,

(*) G d z i e  i e s t  o b r a z  z a b  a  w n y ,  l  ec  z n i e c o
p r z y d ł u g i  P an n y  G u z d ra ls k ie y .

T y m czasem  ta P a n n a  G u z d r a l s k a  w s ia d ła  
d o  p o w o z u , k ie d y  z n o w u  o y c a  n ie  b y ło .  
P rz y c h o d z i p o  m a łe y  c h w ili;  le c z  o to  p o ­
s trz e g a  lo k a y , że  P an  P o l e t k o ,  m a fu ra ż e r­
k ę  na g ło w ie ,  w  k tó re y  ty lk o  p rz y  g o sp o ­
d a rs tw ie  z w y k ł  c h o d z ić . „ S z u k a y c ie ż  m i 
k a p e lu sz a , w o ia ,  g d z ież  s ą  m o ie  .ręk aw iczk i 
g d z ie  la sk a  m o ia?  Id ą  te d y  i sz u k a ią  i 
zn a y d u ie  się zg u b a . K apelusz  i rę k a w ic z k i 
o y ły  w  k red en s ie , a  la sk a  w  rę k u  sam eg o  
P a n a  P o l e t k i  —  S k o ń c z y ło  się na  lem , ż e ­
śm y  p rz y ie c h a li do  m ia s te c z k a , k ie d y  w s z y ­
scy  z n iego  w y ie ż d ż a li  i k ie d y  n a w e t iuż  
k o ś c ió ł  b y ł  z a m k n ię ty . P an  P o l e t k o  o p ro ­
w a d z i ł  n as  p o  cm e n ta rz u ; p o k a z a ł  g ro b y  
sw o ic h  p rz o d k ó w , a m ian o w i. ie  b ab k i, k tó ­
ra  im a ła  b y d z  w ie lk ą  g o sp o d y n ią , w y ią w sz y  
ze , ia k  m ó w ił , n ig d y  się n a  czas  z do m u  
w y b ra ć  nię m o g ła .

( D o k o ń c z e n i e  p ó z n i e y ' ) r,  '

R O ZM A ITE W IA D O M O ŚCI.

W  A ng lii b y ł  d o tą d  z w y c z a y , że każd y  
p o lie y a n t, k tó ry  z ła p ie  z b ro d n ia rz a , d o s ta w a ł  
i 6  s z y llin g ó w , co  się n a z y w a ło  o p ł a t ę  k r w i  
L e c z z e p rz y  ty m  z w y c z a iu p rz e z c h c iw o ś ć n ie  
raz  i n iew in n y  b y ł  zg u b io n y , P ą r la m e n t w  ty c h  
d n iach  ro z trz ą s a ł  tę rz e c z ,iz a s ta n a w ia ł  się czy -
b y  n i e w y p a d a ł o ^ s k a s s o w a c  tey  o p ł a t y  - Z te m
w sz y s tl im , w y z n a ć  tu  p o trz e b a , iż się l ic z b a  
m ło d y c h  śb ro d n ia rzy  z n a c z n ie  w  Lon dy?Li e po« 
w ię k s z y ła . W  róku  i8i/> p rz y p ro w a d z o n o  82 
c h ło p c ó w  do  N e w g a t e ,  z k tó ry c h  ż ad en  w ię -  
cey  n a d  la t  16 n ie m ia ł,  a  zas w  ro k u  p rz e ­
sz ły m  p rz y p ro w a d z o n o  p o d o b n y c h  z b ro d n ia ­
rzy  1201. P u b liczn e  b ic ie  k o b ie t  pod  p rę g ie ­
rzem  zn iesio n o  z w o li  P a r la m e n tu , i m a ią  te ­
ra z  b y d z  sk a z y w a n e  ty lk o  d o  ro b o t.

Ze h a n d e l n ie w o ln ik a m i p ro w a d z ą  c ią ­
g le  A m e ry k a n ie ,H isz p a n i, P o rtuga le -/.ykow ie , 
i in n i, p rz e to  n a  w n io sek  P ana  W i l b e r f o r c e  
u c h w a lo n o  w  Jz b ie  n iższey  p o d a ć a d re s  d o  
X ięc ia  R e je n ta ^  ażeb y  s ta r a ł  się u ło ż y ć  z 
m o c a rs tw a m i, izb y  z u p e łn ie  h a n d e l n ie w o ln i­
k am i u s ta ł .

K apry  R o k oszanow  w io d ą  w  J n d y a c h  z a ­
ch o d n ic h  rozbóy , b e z  u w ag i n a  flagę iak ieg o  
ona ie s t n a ro d u ; s ły c h a ć  n a w e t, iż n a  d w ó c h  
o k rę ta c h  A ngie lsk ich  c a łe  o sad y  w y rż n ę li .

w  P e t e r z b u r g u  

w  D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  IEG O  CESARSKIEY M ŚCI.


